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Nr .  28.

ra-ci
d o d a t e k  t y g o d n i o w y  d o  E k o n o m i s t y .

TYDZIEŃ FINANSOWY.

P o m im o  b r a k  z u p e łn y  f a k tó w  s ta n o w c z y c h , o d  k tó ­
r y c h  z a le ż e ć  m o ż e  z m ia n a  r a d y k a ln a  s to s u n k ó w  e k o ­
n o m ic z n y c h  i  f in a n s o w y c h ,— a lb o  w ię k sz e  ś c ie ś n ie n ie  — 
p rz e s i l e n ie ,  a lb o  t e ż  p o w ró t  k r e d y tu  i o ż y w ien ie  p r z e ­
m y s łu  i h a n d lu ,  —  u w y d a tn i ły  s ię  w e F r a n c j i  i A n g lj i  
d w a  w p r o s t  s o b ie  p rz e c iw n e  k ie r u n k i :  k ie d y  w e f  r a n ­
c i  i  o b a w y  r o s n ą ,  w z m a g a  s ię  n ie u fn o ś ć  i z a s tó j  w  in te ­
r e s a c h ,  k a p i t a ły  c o r a z  u p o rc z y w ie j d rz e m ią ,  w  A n g lj i  
p rz e c iw n ie ,  o ż y w ia  s ię  r u c h  h a n d lo w y  i  p rz e m y s ło w y , 
• k a p i ta ły  c o ra z  ś m ie le j  w s t ę p u ją  w  o b r o t  c z y n n y . O d ­
b i ja  s ię  to  w y ra ź n ie  w  b i la n s a c h  b a n k o w y c h  i w  o p iu ji  
p u b l ic z n e j .  K ie d y  w b a n k u  f r a n c u s k im  fu n d u s z  m e ta li-  
c z n v  w z r a s t a  (1 0 6 3 ,8/m .), a  p o r t f e l  m a le je  (478 , /m . i .) ,  
i  n ie d o c h o d z i  p o ło w y  te g o ż  f u n d u s z u ;  w  a n g ie ls k im  n a  
o d w ró t  s ię  d z ie je :  r e z e r w a  m e ta lic z n a , z m n ie js z a  s ię  
(5 4 3 ,8/m . fr.} , a  p o r t f e l  r o ś n ie  (41 l /m .)  i ty lk o  o ' / r> r e ­
z e rw y  t e j  n ie  d o s ię g a .  S to s u n e k  fu n d u s z u  m e ta lic z n e g o  
do  z o b o w ią z a ń  w y m a g a ln y c h  w  b. f r a u .  j e s t  G 4 '/4 /0 
a  w  a n g . 44°,V  W  p rz e m y ś le  i h a n d lu  f r a n c u s k im  m e- 
ty lk o  ż a d n e g o  n ie  w id a ć  p o le p s z e n ia ,  a le  p rz e c iw n ie , 
s k u tk ie m  w z m a g a ją c y c h  s ię  n a r z e k a ń ,  n ie u fn o ś ć  w z ra ­
s ta ,  p r z y c z y n a  s t a j e  s ię  s k u tk ie m ,  a  s k u te k  p rz y c z y n ą , 
j e s t t o  j a k b y  k o ło  z a c z a ro w a n e  b e z  w y jś c ia  w o b e c n y c h  
o k o l ic z n o ś c ia c h .  I n a c z e j  s ię  d z ie je  w A n g lji .  ś w ia t 
h a n d lo w y  i p rz e m y s ło w y  a n g ie ls k i ,  —  b ą d ź  z e  w ie rz y  
w  p e w n e  u t r w a le n ie  s ię ,  a  p r z y n a jm n ie j  z a h a c z e n ie  
s to s u n k ó w  p o l i ty c z n y c h ,  b ą d ź  że  z  u m y s łu  p rz y w d z ie ­
w a  c ie m n e  o k u la r y  p rz e c iw k o  ja s k r a w y m  o b ja w o m , 
b ę d ą c y m  c z ę s to  b ły s k a w ic ą  b e z  g rz m o tu ,  b ą d ź  w re sz c ie  
z  w ie lk ie g o , p ra w d z iw ie  p o s tę p o w e g o  p o c z u c ia ,  iż  s t r a ­
t a  z  n a r a ż e n ia  n ie  m a  n is z c z ą c e j  d o n io s ło ś c i  s t r a ty  
z  b e z c z y n n o ś c i ,  —  d o ś ć  ż e  o k a z u je  u s p o s o b ie n ie  c o ra z  
s p o k o jn ie js z e ,  m n ie j  s ię  k u r c z y  i r e z e r w u je ,  ś m ie le j

p r z y s tę p u je  do  w ię k sz y c h  o p e ra c i j ,  w ię ce j u fa  p r z y s z ło ­
śc i c h o c ia ż  z a p e w n e  n ie d a le k ie j .  W p ły w  ta k ie g o  u s p o s o ­
b ie n ia  j e s t  w id o c zn y : m ia s ta  f a b ry c z n e  z d w a ja ją  d z ia ­
ła ln o ś ć ,  M a n c h e s te r  s z c z e g ó ln ie  o trz y m u je  n ie z w y k łą  
ilo ś ć  .z a m ó w ie ń ; L iv e r p o o l  s p r z e d a je  p rz e c ię c io w o  
d z ie n n ie  17 .0 0 0  b e l b a w e łn y ,  k ie d y  w o s ta tn im  " k w a r ­
ta l e  r .  z. c y f r a  te g o  o b r o tu  n ie  p r z e c h o d z i ła  10 .0 0 0 . 
Z w r o t  t a k i  o p in j i  w A n g l j i ,  j e ż e l i  n a w e t  n a r a z i  
o s o b is ty  in te r e s  p e w n y c h  je d n o s t e k ,  to  w k a ż d y m  r a ­
z ie ,  p o d  w z g lę d e m  d o b r o b y tu  o g ó ln e g o , j e s t  n a d e r  
szc z ę ś liw y m  o b ja w e m . Z r e s z tą  w z e s z ły m  ty g o d n iu  
g i e łd a  lo n d y ń s k a  s t r w o ż y ła  s ię  n ie c o  s k a n d a le m  w y n i­
k ły m  z p o w o d u  p r o t e s t a c j i  j e d n e g o  z n ac z n e g o  a k c jo -  
n a r ju s z a  k o le i  p o d z ie m n e j lo n d y ń s k ie j ,  t. z . M etro p o li­
ta n -R a ilw a y ,  j a k o b y  o g ło s z o n a  z  b i la n s u  p ó ł r o c z n e g o '  
d iw id e u d a  7 %  b y ła  f ik c iju ą  i s p e k u la c i jn ie  w y m ie rz o ­
n ą  n a  p o d w y ż k ę  k u r s u  z u s z c z e rb k ie m  k a p i t a łu .  S k u t ­
k ie m  te g o  z a s k a r ż e n ia  w y p la ta  d iw id e n d y  z p s t a ł a  
w s t rz y m a n ą . P r z y p o m n ia ło  to  z e s z ło ro c z n e  m a n e w ra  
ró ż n y c h  z a rz ą d ó w  d ró g  ż e la z n y c h  i  w p ły n ę ło  n a  o b n i­
ż e n ie ,  z a p e w n e  ty lk o  ch w ilo w e , a lccij d ró g  ż e la z n y c h  
w o g ó ln o ś c i .

P o ż y c z k a  w ę g ie r s k a ,  p o m im o  n ie d o b re  w ró żb y , w P a ­
ry ż u  p o d p is a n ą  z o s t a ł a  z z u p e łn e m  p o w o d z e n ie m ,— co 
p r z y p is u ją  w c z ę ś c i s z c z ę ś liw e j o k o lic z n o śc i d o w o z u  
w r .  z. z b o ż a  w ę g ie rsk ie g o , a  s tą d  d o b re j  o p iu j i  o b o ­
g a c tw ie  n a tu r a ln e m  k r a ju ,  a  w c z ę ś c i  s y m p a t j i  F r a n c j i  
d la  n o w e j a u to n o m ji  w ę g ie r s k ie j .

W  k u r s a c h  g ie łd y  w a rs z a w s k ie j  m a łe  ty lk o  z a s z ły  
zm ian y : l i s ty  l ik w id a c ijn e  p o d n io s ły  s ię  o b lis k o  */2 ° /0, 
p o ż y c z k a  p re m jo w a  o l ° /0. M ie n n e  w e x lo w e  n i e z n a ­
c z n ie  w y ż sz e .
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KUKSA GIEŁDY,

w tygodniu 14— 2 0 lutego 1868 r.

9. Papiery p««t*llc*ne.
a) Rządowe.

_.»li(>i S k a r b o w e  (r .  1 0 0 . 150.  500).
[ B i l e t y  S k a r b u  K r .  P o l  ...........
( O b l i g a c j e  c z ą s t k .  ( z ł .  s o o l z k u p * .  

~ i r t .  b a n  n a  o b i .  cż.  • / ( z . 300)  z k u p

B  (z. 200) |

( D o w .  K o m .  C e n .  L i k .  ( r ó ż n e  s u m y ) ,  
s t y  l i k w i d .  ( r .  100.  -’50 .  500.

k u p o n  . . . . . . . . .

S5 - t a  p o ż y c z k a  ( 5 0 0 )  ....................
6 - t a  p o ż y c z k a ....................................

P o ż y c z k a  p r e m j o w a  z 1864 r .
z 1866 r.

b) Towarzystw i Syolek.

L is ty  Z a s t .  (30.  75 .  150.  750.  300 0 )  
,, ,, ,, s e r .

k u p o n ....................
A k c j e  D r .  Ż el .  W - W .  ( 1 0 0 ) .............

„ „ W - B .  (1 0 0 .  150) . .
„ „ ■ T e r e s p .  ( 100) -------
n n L o d z k  ( 1 0 0 ) . . . .

( A k c j e  G ł .  T o w .  D r .  Ż .  ( 1 2 5 ) 
( O b l i g a c j e  , ,  „  ------

a. W e x l  e.

B e r l i n ......................( T a l .  100) 2 in ie s
G d a ń s k .................. ( 1 0 0 )
H a m b u r g  (M .  B .  30 0 )
L o n d y n .................  (L .  1) 3
P a r y ż .................... ( F r a ń .  3 00 )  2
W i e d e ń  ( G u l .  150)
P e t e r s b u r g  ( R u b .  1 0 0 ) 1

3. n « n c t y .
P ó ł i m p e r j a ł ..........................................
N a p o l e o n d o r ........................................
D u k a t  h o l e n d e r s k i ..........................
R u b e l  s r e b r n y ....................................
T a l a r  p r u s k i ........................................
G u l d e n  a u s t r j a c k i  ( p a p i e r o w y )

C E N A  R Z E C Z Y W I S T A  W  T Y G O D N I U
S t o ­

pa

"/-i

R Ó WN I A
(pari) P i ą t e k  

4 l u t e g o

1 1 
S o b o t a  [P o n ied z .

15 171

W t o r e k  J 

18 i

5 J 1b r o d a  i 
19

C zw a r .
20

Stosu> 
nok do 
r ó wn i  
ua 100

R u b 1 e

4 100 72,50 7 2 %
4 32 100 .

4 75 101 . 134 '%
45 50 ,50 , 1 1 2 %

0 30 26 ,50 •
5 30 3 2 ,50 1 0 8 %
0 100 .
4 100 59 ,83 5 9 ,8 3 59 ,50 60,25 60 ,50 60,60 6 0 %

' 0 , 8 8 % •

5 100 71,50 . 7 1 %
5 100
5 100 117,25 118 1 18 ,33 , 118 118 118

5 117,50 118 116 118 118
4 100 9 9 ,5 0 99 ,33
4 100 99,7 > 100 99,67 99 ,50 99 ,83 100 100
5 100 • 79,33 791/9

. 4 ■100 80,75 81 80 ,90 80,38 80 ,88 81 81
0 4 100 69,08 69,25 69,20 69,17 69,33 69,50 691/ ,

0 ,64  V , .
60 62 .

. 4 100 55 55,25 55 5 5,25 54 ,83 55 55
5 100 80 80 80 80,25 80 ,2 5 80 ,25 8 0 ' / ,

. 5 100 “ 77
’

“ 7 7

5 125 *113 “ 9 0 %
100 ' *

92 ,857 105,30 105,15 105 ,30 105,45 1 05 ,45 105,45 1 1 3 7 ,
92 ,857 105,15 1 05 ,30 105,30 . 1 1 3 %

1 40,855
6 ,304 7,24 7,23 7,23 7,23 7,25 7 ,24 1 1 4 %

75,214 85 95 86 ,25 86 ,25 1 1 4 %
92 ,857 91,50 1 ' 91 ,65 91 ,65 9 8 %

1O0 91 ,50

5 ,15 5,96 5,96 1 1 5 %
5 5,80 116
3
]

3 , 4 2 % 3 , 4 2 1/, 114

0 ,92 .857 1 , 0 6 ' / , 1 1 4 %
0 ,62 .906 0 , 6 l3 /4

- ’
9 8 %

8 T O P  A

W a r s z a w a . — P e t e r s b u r g .  —L o n d y n . — P a r y ż . — W i e d e ń .  —B e r l i n  .- 
s u  u p r  ( b a n k o w a :  6 %  7 2 2 %  4 4

( g i e ł d o w a :  -  8 ( 9 )  1 ( 1 % )  1 %  ( 2 ' / 4) 4 2 %

- F r a n k f u r t . — A m s t e r d  
2 %  3
1 % ( 2 )  3



SKAZÓWKI I FAKT A BIEŻĄCE.

— Postępy m arynarki niemieckiej od r. 
1844.

Od czasu  ja k  P rusy  stanow czo ow ład n ęły  sterem  z je ­
dnoczenia  N iem iec ,—dążąc do ce lu  przez jedność ekono­
miczną narodu n ie m ie c k ie g o , rospoczętą  Z w iązkiem  
celnym , pracow icie przeprow adzoną, różnem i trakta­
tami, pocztow em i, telegraficznem i i t. p. i uw ieńczoną  
parlam entem  celno-podatkow ym , — zaczyna w ychodzić  
na widownię spraw a floty n iem ieckiej, zapom niana  
w obec innych kw estij.

N iedaw ne to je sz c z e  czasy, kiedy owa flota, zadekre­
towana przez bezsilną „w ładzę centralną” frankfur­
ckiego zgrom adzenia w r. 1848, b y ła  przedm iotem  przy­
cinków, je ż e li  nie pośm iew iskiem , prasy europejsk iej. 
G łów nem i je j agitatoram i b y li Nationalverein, zb iera­
ją cy  na nią sk ładk i, i rząd pruski który pow oli zaku­
pyw ał i zb ro ił flotę  w ojenną. W  r. 1849 posiad ał on 
jed ną  fregatę kupioną od Duńczyków  i m ałą  żaglow ą  
korw etę „Amazone.”

P o ostatn iej w ojnie, k tóra p o ło ż y ła  podstaw y pano­
wania pruskiego nad brzegam i dwóch mórz, i po ukon­
stytuow aniu Zw iązku półn ocn ego , pokazuje się , że j e ­
że li m arynarka w ojenna n iem iecka je s t  zaledw ie w p o­
czątkach  rozw oju, to kup iecka p oczyn iła  w ostatn ich  
dwóch dziesiątkach  la t znakom ite postępy, choć o nich  
b yło  cicho. Gdy zaś z d. 1 października z. r. w szystk ie  
okręty  narodow ości n iem ieck iej żeg lu ją  pod jed n ą  fla ­
gą Z w iązku n iem ieck iego  i korzystać m ogą z opieki 
konsulów  zw iązkow ych w n a jo d leg le jszy ch  stronach  
ziem i, należy  się spodziew ać że  o siągn ięte  ju ż  rezu lta­
ty potężn ie w płyną na dalszy rozwój m arynarki k up ie­
ckiej.

W  r. 1844 dośw iadczony m arynarz m eklem burski 
W  i c k  e d e, zdaw ał sprawę z ów czesnego stanu ż e ­
glugi m orskiej różnych państw n iem ieck ich  (z w y­
jątk iem  A ustrji), W czasop iśm ie Deutsche Viertelja.hr- 
Schrifl. U b o lew ał on nad szczu p łą  liczbą statków , 
brkkiem  uzdoln ionych  m arynarzy i m ałem i stosu n k a­
mi handlow em i z dalszem i krajami; w y licza ł rozm aite  
zawady, ja k ie  podów czas s ta ły  na przeszkodzie rozw o­
jow i żeg lu g i kupieck iej nadm orskich państw  n iem ie­
ckich; w końcu w yraził nadzieję, że  stan rzeczy  się  
polep szy , k iedy różne okręty n iem ieck ie będą m ogły  
żeglow ać po dalek ich  m orzach pod spólną flagą i u ży ­
wać sku teczn ej op iek i konsulów . D otąd  konsu low ie—  
ham burscy, oldenburscy i t. p. byli to po w iększej części 
cudzoziem scy kupcy, którzy często  nie um ieli ani słow a  
po niem iecku i m ało co w iedzieli o państew ku, które re­
prezentow ali; przyjm ow ali zaś obow iązki konsulów  dla  
sam ego tytu łu .

Pom ieniony autor podejm uje na nowo ten sam przed­
m iot w ostatnim  p oszycie Deutsche V ie r te ja h r-S ch -ift za  
r. 1867 i stara się  wykazać co uczyniono od ow ego cza ­
su  d la  dźw ignięcia m arynarki zarówno kupieck iej jak  
i w ojennej.

Streszczam y artykuł odnośny, p ełn y  zajm ujących  
szczegółów  i objaśnień, a zw łaszcza  cyfr, które przy­
to czy ł także (lub o  bez objaśnień) B lock  w styczn io ­
wym zeszycie  r. b. Journal cles Economistes,

I. F l o t a  k u p i e c k a  n i e m i e c k a .

D la  uproszczenia  zestaw iam y n astęp u jącą  ta b lic ę ,  
obejm ującą g łów n iejsze  cyfry.

L iczba
okrętów

K r a j e :

P r u sy ..............
H anow er  
O ldenburg . .  
M eklem burg. 
H a m b u rg .. . .
B r e m a ............
L u b e k a .........

kon iec  
r. 1843

805
550
112
292
211
215

71

1866

Objem: tonn. 

1843

1780 300000  
860 j 90000  
400,! 21000  
440 72000 
516)100000 
320:120000 

62- 21000

1866

600000
180000
100000
200000
290000
300000

21500

Osada: ludzi

1843 1866

11000
4000
1000
3500

?
?
50 0

16000 
6400 

'2800  
5800  
6800 
5800 
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Statk i s lezw ick o-h o lstyń sk ie  do r. 1863 żeg lo w a ły  
pod flagą duńską. D latego  też  autor pom inął je  w da­
wnej swej pracy. O becnie S lezw ig i H olstyn  posiadają  
3000 statków  z objem em  180000 tonn i osadą 14000 
ludzi.

P ow yższe cyfry w ykazują, że  w przeciągu  23 la t od 
r. 1843 k u p ieck a  flota podw oiła  liczbę okrętów  i p o­
tro iła  objem .

Statkam i m niejszych rozm iarów  odznaczają się w ieś  
rybacka B lankenese, północno-zachodnie w yspy Fry- 
z ijsk ie , K iel, E ckernfórde, Gltickstadt i inne; A ltona, 
F iensb u rg , A penrade, w ysy łają  w iększe, k tóre odby- 
w ają podróże przez ocean. K upcy R ostocku i S zcze­
cina w ysy ła ją  stosunkow o najw ięcej okrętów  (400).^

Statk i z B lan k en ese sły n ą  z szybkości i za łatw iają  
praw ie w yłączn ie przewóz owoców południow ych  
z M essyny do północnych  N iem iec  i R osji, w czem  
okręty w ło sk ie  nie m ogą im sprostać, raz^ z powodu  
braku trosk liw ości o czystość w utrzym aniu towaru, 
następn ie d la  braku w ytrzym ałych  marynarzy.

Z w ycięską konkurencję czynią też statki n iem ieck ie  
greckim  na m orzu Śródziem nem  i Czarnem. Greckie 
okręty kup ieck ie w ożą w praw dzie tanio i szybko; ale  
dopuszczają  się oszustw  i n ierzetelności, co odstręcza  
cudzoziem sk ich  ładowników  (Befrachter). W  skutek  
tego , m eklem burskie i pruskie okręty kup ieck ie do­
staw iają  g łów n ie zboże z O desy i innych rosijskich  
portów m orza Czarnego do A n glji. P odczas wojny krym­
sk iej okręty niem ieckich  portów nadbałtyckich  były  
bardzo poszukiw ane do przew ozu m aterjału  w ojenne­
go d la rządu francuskiego, ile  że  w zbudzały daleko 
w iększe zaufanie jak greck ie. Z tego też  w zględu w iele  
domów handlow ych w O desie używa do sp ław iania  
zboża ty lko okrętów  n iem ieckich. W  przecięciu  
150  — 2 0 0  m eklem burskich  okrętów  rocznie przepływ a  
przez ciaśninę Darclanelską.

W  liczb ie okrętów  ham burskich znajduje się 30 
w ielk ich  parostatków  utrzym ujących kom unikację  
z N ow ym  Y orkiem  i N . Orleanem .

M iędzy okrętam i brem eńskiem i je st  14 śrubowych  
parowców, z tych  8 pdkebotów, uznanych za najp ię­
k n iejsze i najw iększe, dla przepraw przez ocean, tru-



dnią się przewozem wychodźców z E uropy  do A m e­
ryki. Są one w łasnością spółki północno-niem ieckiego 
L loyda. N a ten  rozwój żeglugi H am burga i Bremy 
dużo w płynęło w zrasta jące wychodztwo do A m eryki. 
Od czasu ukończenia sieci dróg żelaznych niem ieckich 
p rąd  wychodztwa, które dawniej odbywało się g łó ­
wnie przez H aw r i A ntw erpję, zwrócił się ku  H am ­
burgowi i Bremie. T łom aczy się to, zdaniem pana 
W ickede, wyższością ja k ą  pakeboty ham bursk ie  i bre- 
m eńskie p rzedstaw iają  nad francuzkiem i: są one wię­
ksze, chodzą szybciej, stosunkow o da ją  lepsze po­
żywienie wychodźcom podczas przepraw y. Brem a 
i H am burg zyskały  bardzo w iele na owych tran sp o r­
tach  przez to, że ok rę ty  k tóre  odwożą em igrantów  do 
A m eryki, zab ierają  ład u n ek  i w raca ją  zam iast z ba la­
stem  ja k  to dawniej bywało, z baw ełną, tytoniem  i zbo­
żem am erykańskiem . Dawniej nie m ogły tego czynić, 
gdyż ak ty  naw igacijne i wysokie op łaty  różnicowe nie 
dozw alały im urzeczyw istniać w ielką zasadę •o d p iy - 
um ików  (debouches) Say’a: „wytwory w ym ieniają się na  
w ytw ory.”

L u b ek a  zo sta ła  w ty le  za koleżankam i.
P o  tych szczegółach n astęp u ją  nader ciekawe poró ­

wnania z innem i państw am i m orskiem i.
A utor znawca przedm iotu, tw ierdzi, iż kiedy A nglija 

celuje wyrobem sta tków  parow ych żelaznych i w ogóle 
wojennych lub przeznaczonych do dalszych i niebez­
piecznych wypraw, zwykłe drewniane okręty  n a jtan ie j 
b u du ją  Niemcy, Norw egja, Szwecja i D anja.

B udow a drewnianego żaglow nika, k tó ra  w R o sto ck ’u 
k o sz tu je  3 2 . 0 0 0  talarów , nie opędziłaby się 4 0 . 0 0 0  ta l. 
na  w arstacie angielskim . Skandynawskie k ra je  z po ­
wodu b rak u  kap ita łów  nie wiele budują  w iększych 
okrętów . Żegluga ich  je s t  przeważnie przybrzeżna.

Jeże li przyjm iem y, wraz z autorem , średni koszt ! 
budowy zwyczajnego żaglowego okrę tu  niem ieckiego 
na 2 0 , 0 0 0  ta l., to 7,50o okrętów  niem ieckich wszelkich 
rozm iarów , k tóre  1 październ ika  r. z. znajdow ały się 
n a  m orzu pod flagą Związku północnego, z objem em  
1,800,000 ton. i osadą 54 , 0 0 0  ludzi, ko sz tu ją  15 0 , 0 0 0 0 0 0  

talarów .
S iła  m arynark i kupieckiej kilku główniejszych 

państw  w porów naiu z niem iecką przedstaw ia się w na­
stępującym  porządku.

olcręl.ów kupieckich tonu objemu

A nglja liczy. . . 28.900 5 600000
Niemcy . . . . 7.560 1.800000
F ra n c ja  . . ■ . 16.000 990.000
W łochy . . . . 17.000 800.000
H oland ja  . . . . 9, 300 500.000
H iszpanja  . . . . 4.900 380.001)
A u strja  (bez W enecji) 8.000 280.000
D a n j a ...................... 2 800 200.000

W ypada z tego, że pod względem objem u m arynarka 
kup iecka  n iem iecka zajm uje pierwsze m iejsce po an ­
g ielsk ie j.

Na 54,000 załogi, można liczyć najm niej 5 0 , 0 0 0  lu­
dzi urodzonych w Niemczech. Dawniej osady o k rę to ­
we rek ru tow ały  się przeważnie z niższych stanów lu ­
dności kra jów  nadbałtyckich . Od k ilkunastu  la t wielu 
chłopców okrętow ych przybywa z B erlina, K olouji, M a­
gdeburga. Co rok-dużo ich przenosi się z floty w ojen­
nej p ruskie j na okręty  kupieckie, gdzie zostają  m aj­
tkam i. Bod względem wstrzem ięźliwości i poczucia 
obowiązku m ajtkow ie niem ieccy n ieu s tę p u ją  angiel­
skim; kapitanow ie zaś okrętow i, w y k szta łcen i w szko­
łach  nawigacijnych prusk ich , o wiele przew yższają 
angielskich, k tó rzy  nie zdają  tak  ścisłych exam ine w 
i teoretyczne uksz ta łeen ie  m ają  nierównie niższe. W y­
borna szko ła  żeg larska w H am burgu przysposabia 
m ajtków, k tó rzy  po k ilku  la tach  służby m ogą pod­
dać się exam inom  i zostać stern ikam i a naw et k ap i­
tanam i. W iększa część je j wychowańców pochodzi 
z T uryngji, Szlązka, Saxonii, B aw arji, W irtem bergji 
i Badeńskiego. Toż samo urządzenie ma szk o ła  m or­
skich kadetów  w Kiel.

Postępy  te  przypisuje au to r różnym  przyczynom , a 
głównie wzrostowi handlu i przem ysłu  w Niem czech 
od la t  2 0 , zniesieniu w r. 1852 ak tu  nawigacijnego 
angielskiego (k tó ry  przez wysokie cło różnicowe k rę ­
pow ał swobodny przewóz płodów i wyrobów angiel­
sk ich  przez ok ręty  nie angielskie), a następnie zniesie­
nie podobnych ograniczeń w innych państw ach, w zro­
stowi em igracji z Niemiec do Am eryki, wreszcie re fo r­
mom w c łach  m orskich. T ak  np. sław ne w swym czasie 
cło na  Sundzie pobierane przez D aniję , stanow iło nie 
m ałą przeszkodę. Zniesienie c ła  na  Skaldzie równie 
korzystnie oddziaływa. Świadczy o tern w ielka w poró ­
wnaniu z daw niejszą liczba statków  niem ieckich, od­
w iedzających A ntw erpję.

Po przeprow adzeniu niezm iernie ważnego k an a łu  
E idery , okręty niem ieckie nie będą potrzebow ały ob­
jeżdżać K a tteg at i narażać się na burze nader częste 
na wysokości cyplu Skagerrack .

II . F l o t a  w o j e n n a  p r u s k a .
W r. 1844 sk ła d a ła  się ta  flo ta  z w zm iankowanej 

wyżej korw ety A m azone, k tó ra  p rzed  k ilk u  laty  zniknę­
ła  bez wieści wskutek burzy w Skagerraku. Po w oj­
nie Slezw ickiej w r. 1849 P rusy  k up iły  od D anji 
żaglową fregatę  Gefiqn  o 48 d z ia łach ,—dziś jak o  zapa­
sowy w porcie Kielskim  zostający, również ja k  i k o ło ­
wy parowiec B a rka ro ssa .

W dniu 1 października 1867 r. flota p ru sk a  przed- 
j staw iała  następu jącą  siłę:

3 wielkie opancerzone fregaty: K Sn ig  k fiIhehn , K ro n -  
p rin z, F riedrich  K a r l; 2  m ałe pancerniki A rm iń iu s , P r im  
A  dalbert; 4 korwety śrubowe każd a  o 28 działach; 2 takież 
korwety o 17 i 2 o 14 dzia łach , 8 kanonierek  śrubo- 
w yćhjkażda o 3 działach; l s o 2 działach; Awiżo śru b o ­
wy o 2 działach; 5 parowców kołow ych; 3 żag low e 

i fregaty (48, 38 i 26 dział), 2 brigi (razem 28 dział); 2 
m ałe s ta tk i i 30 kanonierek  wiosłowych.

. / .  B .  O.


